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PROFESOR PRZEMYSŁAW MROCZKOWSKI 
JAKO HISTORYK LITERATURY
Chciałabym rozpocząć mój tekst od osobistego wspomnienia. 
Ponad cztery dekady temu, czyli pod koniec lat sześćdziesiątych 
ubiegłego wieku, studenci krakowskiej anglistyki poznawali Prze-
mysława Mroczkowskiego jako nauczyciela literatury dopiero na 
trzecim roku studiów, było bowiem tradycją, że to właśnie Profe-
sor prowadził wtedy tak zwane proseminarium szekspirowskie. Jak 
większość słuchaczy z tamtego okresu bardzo interesowałam się li-
teraturą polską oraz tłumaczeniami literatury obcej. W szkole śred-
niej dużo czytałam i – jak wiele osób z mojego pokolenia – lubiłam 
rozmawiać o przeczytanych książkach. Kino i mało jeszcze rozpo-
wszechniona telewizja nie były rywalami lektur literackich i niefor-
malnych, szkolnych czytelniczych klubów dyskusyjnych. Sądziłam, 
że na anglistyce będzie trwała taka rozmowa o literaturze, przede 
wszystkim angielskiej, którą znałam trochę w przekładach polskich, 
i do pewnego stopnia tak rzeczywiście było, chociaż trudności ję-
zykowe na pierwszych latach studiów komplikowały dyskusje na 
naszych zajęciach. Dopiero jednak proseminarium z profesorem 
Mroczkowskim odkryło przede mną radość czytania, rozumienia 
i interpretacji dobrego tekstu literackiego. Żadne wcześniejsze do-
świadczenie czytelnicze – na przykład w mojej szkole średniej czy na 
ćwiczeniach z literatury na I i II roku – nie mogło się równać z tym. 
Mam jeszcze w pamięci nasze pierwsze zajęcia, na których Profe-
sor przeczytał początek pierwszej sceny ze Snu nocy letniej – dialog 
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Tezeusza i Hipolity przed zbliżającą się uroczystością ich zaślubin. 
Chcąc nam zademonstrować sposób indywidualnych prezentacji, ja-
kich oczekiwał od nas na każdym seminarium, profesor Mroczkow-
ski pokazał nam, co można – i trzeba – wydobyć z krótkiego tekstu 
dramatycznego, przypatrując się wybranym słowom i metaforom 
oraz słuchając, jak one brzmią i jakie znaczenia z sobą niosą w zależ-
ności od intonacji. Z dialogu narzeczonych zostały wydobyte jasne 
i mniej oczywiste treści, objaśnione i zinterpretowane, ale zostały 
także zadane pytania, które zostawiały miejsce do dyskusji. Usłysze-
liśmy wplecione w analizę interesujące informacje i uwagi o pojmo-
waniu małżeństwa w epoce Szekspira, a także echa miłości dwor-
skiej z czasów wcześniejszych. I tak było na każdym seminarium, 
bo chociaż to studenci byli głównymi „prelegentami” i uczestnikami 
rozmowy, głos prowadzącego zawsze „wieńczył dzieło”. Uczestnicząc 
z nami w tym odkrywaniu tajemnic tekstu literackiego, Profesor nie-
jednokrotnie dodawał jakiś komentarz uświadamiający młodemu 
i niezbyt jeszcze doświadczonemu czytelnikowi wymowę metaforyki 
i problematykę danego fragmentu. Był to początek naszego spotka-
nia z Szekspirem „elżbietańskim i żywym”1.
Dopiero znacznie później potrafi łam nazwać metodologicznie to, 
co działo się na naszych seminariach. Z podstawowej lektury teks-
tu, z tego close reading wyłaniał się swoisty kanon fi lologiczny – re-
toryka, poetyka, hermeneutyka; do tego dołączały elementy historii 
idei i komparatystyki literackiej, a wszystko układało się w obraz 
stanowiący materiał do oprawy w bardziej lub mniej widoczne ramy 
syntezy historycznoliterackiej. Kiedy więc wspominam profesora 
Mroczkowskiego jako świetnego nauczyciela literatury, atrakcyjnego 
wykładowcę, a później wnikliwego promotora naszych prac – magi-
sterskich i doktorskich – to wiem, że w ten sposób wypełniam prak-
tycznym znaczeniem tradycyjny termin, określający niegdyś ogrom-
nie poważany rodzaj badacza fi lologa, czyli historyka literatury.
1 W tym czasie Profesor prowadził też wykłady monografi czne dla studentów 
polonistyki na temat dramatu angielskiego w okresie renesansu, na które mogliśmy 
uczęszczać. Materiał z tych wykładów został wykorzystany w monografi i Szekspir 
elżbietański i żywy, która ukazała się nakładem Wydawnictwa Literackiego w Kra-
kowie w 1966 roku. 
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Patrząc na listę wybranych publikacji Profesora zamieszczoną we 
wstępie do tomu Litterae et Lingua zadedykowanego mu przez przy-
jaciół, dawnych uczniów i współpracowników w 1984 roku2, można 
stwierdzić, że większość pozycji z sekcji Essays and Studies in English 
Literature ma charakter historycznoliteracki. Dwie z największych 
i najbardziej znanych prac Profesora, które będą poniżej przedmio-
tem moich rozważań, a które w moim przekonaniu ukazują autora 
jako wybitnego historyka literatury, to Dżentelmeni i poeci. Eseje z li-
teratury angielskiej (1978) oraz Historia literatury angielskiej (1981; 
wydanie piąte 2004). 
Dżentelmeni i poeci3 to bardzo dobrze pomyślany zbiór czternastu 
ułożonych chronologicznie esejów o literaturze angielskiej, dzięki 
którym czytelnik podróżuje przez 13 wieków piśmiennictwa angiel-
skiego, skupiając się albo na sprawach kulturowo-literackich uzna-
nych przez autora za najbardziej charakterystyczne dla danej epoki, 
albo na jakimś atrakcyjnym i ważnym nurcie w danym okresie hi-
storycznym. Cecha dominująca w danej epoce historycznoliterackiej 
często jest wskazana w tytule, na przykład Pirat i mnich (tytuł pierw-
szego eseju) patronują literaturze staroangielskiej, w której elementy 
pogańskiej tradycji anglosaskich najeźdźców współistnieją z kultu-
rą chrześcijańską, wzajemnie się przenikając. Okresowi renesansu 
oczywiście przewodzi największy dramaturg angielski (Szekspirow-
skie „niby”), romantyzm angielski to naturalnie Poezja żywiołów. Bo-
gaty okres wiktoriański reprezentowany jest w trzech esejach przez 
troje najwybitniejszych powieściopisarzy – Karola Dickensa, George 
Eliot i Williama Makeapeace’a Th ackeraya (pisarstwo tego ostatnie-
go autora, charakteryzujące się satyrycznym i ironicznym zacięciem 
i demaskujące wady społeczeństwa angielskiego, opisane jest w roz-
dziale celnie zatytułowanym Światowcy i szulerzy). 
Najwięcej miejsca – bo aż jedną trzecią tekstu – autor Dżentel-
menów i poetów poświęca wiekowi XX, co może dziwić czytelnika 
2 Litterae et lingua: In honorem Premislai Mroczkowski, red. I. Kałuża et al., 
Polska Akademia Nauk, Prace Komisji Historyczno-Literackiej, Kraków 1984,
s. 11–16
3 P. Mroczkowski, Dżentelmeni i poeci. Eseje o literaturze angielskiej, Wydawnic-
two Literackie, Kraków 1975.
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znającego sympatie literackie profesora Mroczkowskiego. Literatury 
czasów nam najbliższych dotyczą cztery rozdziały, wśród których są 
dwa świetne eseje poświęcone Conradowi. Pierwszy dotyczy Lorda 
Jima – fascynującej powieści, na której wychowało się całe między-
wojenne pokolenie Polaków. W swoim ministudium na dwudziestu 
stronach tekstu profesor Mroczkowski przeprowadza bardzo inte-
resującą analizę tego utworu. Odżegnując się od tendencji do psy-
chologizowania historii głównej postaci, często występujących we 
wcześniejszej krytyce, bada elementy struktury powieści, dynamicz-
nie rozwijającej się w odbiorze czytelnika, łącząc to z poszukiwaniem 
głębszych implikacji takiego opisu strukturalnego w wewnętrznym 
i zewnętrznym „układzie odniesienia”, czyli zespole idei i zasad, obec-
nego explicite i implicite zarówno u autora, jak i czytelnika. Esej ten 
ma niejako formę „śledztwa”, którego celem jest wyjaśnienie „tajem-
nicy Lorda Jima” (tak też brzmi tytuł rozdziału). Wynik „dochodze-
nia” nie jest jednoznaczny w odniesieniu do tego modernistycznego 
tekstu, ale z pewnością autor analizy wskazuje na wówczas jeszcze 
niebadane możliwości przesunięcia perspektyw w dociekaniu przy-
czyn tragedii bohatera, których wymiar przekracza formalne granice 
estetyczne dzieła. 
W drugim eseju conradowskim autor zajmuje się elementami 
międzynarodowymi w powieściach Conrada-Korzeniowskiego, 
przede wszystkim całą gamą postaci pierwszo- i drugoplanowych, 
związanych z różnorodnością miejsc akcji i lokalnych motywów te-
matycznych (tu najwięcej miejsca autor poświęca oczywiście wielkiej 
powieści politycznej Nostromo). Autor przeciwstawia temu podkre-
ślane w wielu miejscach cechy narodowe postaci i często wynikające 
z nich problemy izolacji, alienacji i tragicznej samotności. I znowu, 
tak jak w poprzednim eseju, spotykamy się ze świetnie przeprowa-
dzoną analizą, która – chociaż dotyczy niemal całości dzieła Con-
rada – zawsze, w sposób charakterystyczny dla metody profesora 
Mroczkowskiego, zasadza się w ważnym dla argumentu fragmencie 
danego tekstu. Nie ma tutaj ogólników czy gołosłownych stwierdzeń: 
po przebyciu takiej podróży po różnych światach Conrada, z Profe-
sorem jako przewodnikiem, wiemy już, na czym polega tak interesu-
jące dla czytelnika eseju połączenie rozmachu wywodu z szacunkiem 
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dla szczegółu. Jako ilustracja może tu posłużyć jeden mały akapit, 
w którym autor, wspomniawszy wcześniej Kurtza z Jądra ciemności, 
mówi o stosunku kolonialistów do rdzennej ludności afrykańskiej 
lub azjatyckiej:  
Na mniejszą skalę warto odnotować, że tę samą postawę pogardy dostrzec 
można bardzo wyraźnie w krótkim, ale pouczającym zdaniu, wypowiedzia-
nym przez kapitana „Patny”. Patrząc na malajskich pielgrzymów muzuł-
mańskich, jak wsiadają na statek wybierając się w „świętą podróż”, wypo-
wiada słowa: „Look at dese cattle” („Patrz pan na to bydło”). Zastąpienie 
angielskiego zaimka wskazującego these przez niemieckie dese (ściśle, rzecz 
jasna, diese) jest jednym z trików językowych, jakie Conrad stosuje na wie-
lu stronach Lorda Jima, by zaznaczyć pochodzenie narodowe mówiącego. 
W tym wypadku wrażenie ma wywołać wstręt, choć innym razem może 
być od tego dalekie (porównajmy zabawnego portugalskiego kapitana Me-
tysa wiozącego Jima na Patusan i francuskiego porucznika rozmawiającego 
z Marlowem)4. 
Pozostałe rozdziały na temat literatury angielskiej w XX wieku 
to bardzo treściwa charakterystyka dramatu angielskiego od końca 
XIX wieku, czyli od początku kariery George’a Bernarda Shawa do 
czasów Th omasa Stearnsa Eliota oraz świetnie napisane ministu-
dium twórczości Johna R. Tolkiena, Clive’a Staplesa Lewisa i ich oks-
fordzkich przyjaciół – znakomitych badaczy literatury dawnej i jed-
nocześnie twórców literatury z gatunku fantasy. 
W zbiorze esejów Profesor Mroczkowski miał oczywiście większą 
swobodę wyboru preferowanych autorów i tematów oraz wyrażania 
osobistych opinii niż później w Historii literatury angielskiej. Z tego 
prawa eseisty autor często korzystał, w wyniku czego czytelnik otrzy-
mał nie tylko świetnie opracowaną wycieczkę według indywidual-
nie dobranej trasy od początków literatury angielskiej po twórczość 
czasów współczesnych, ale także bliżej poznał refl eksje Profesora, 
którego sądy – zazwyczaj bardzo wyważone – na temat niektórych 
aspektów nowoczesnej literatury i kultury mają jednak charakter 
krytyczny. Na przykład opisując obraz świata u Tolkiena, profesor 
Mroczkowski podkreśla naturalnie brak postaci kobiecych, co – jak 
zauważa – może być przeszkodą dla akceptacji tego świata przez 
4 Ibidem, s. 238.
2-łamanie.indd   37 2015-03-10   09:50:01
Teresa Bela38
współczesnego czytelnika. W tym miejscu dodaje też rzeczowy, acz 
dowcipny, komentarz na temat zmian, jakie dokonały się w tematy-
ce literackiej i sposobach przedstawienia człowieka we współczesnej 
sztuce, w tym literaturze:
W ten sposób cały ogromny aspekt życia, miłość czy namiętność między 
mężczyzną a kobietą, zostaje wyeliminowany, a w czasach, w których ten 
właśnie aspekt bywa eksponowany, często co prawda do granic absolutnego 
szaleństwa, może to być powodem obiekcji dla wielu5.
Druga fala niezwykłej popularności trylogii Tolkiena i Opowieści 
z Narni Lewisa, znacznie wzmocniona przez bardzo udane – dzięki 
zastosowaniu techniki cyfrowej – adaptacje fi lmowe tych utworów, 
nadeszła po blisko pięciu dekadach od ich publikacji i zbiegła się 
z chorobą i śmiercią profesora Mroczkowskiego. Z pewnością byłby 
zdziwiony, ale i ogromnie ucieszony wiadomością o takim zainte-
resowaniu fantasy, bo potwierdzałaby jego wiarę w to, że w historii 
literatury i kultury niespodzianki na szczęście zdarzają się dość czę-
sto i że wyobraźnia czytelników ponowoczesnych także potrzebuje 
porządkującego „układu odniesienia” tradycyjnych wartości i idei.
Historię literatury angielskiej6 Przemysława Mroczkowskiego za-
zwyczaj przedstawia się jako „popularnonaukowy” (a zatem przy-
stępny) zarys dziejów piśmiennictwa angielskiego od jego początków 
w wiekach VII–VIII, związanych z działalnością kulturalną i edu-
kacyjną klasztorów benedyktyńskich, do czasów współczesnych. 
Opowieść o rozwoju angielskiego piśmiennictwa jest doprowadzona 
przez autora do przełomu lat siedemdziesiątych i osiemdziesiątych 
XX wieku. Ze względu na tak szeroki zakres materiałowy, a także na 
przedstawienie każdej epoki przez charakterystykę najważniejszych 
autorów i zjawisk literackich z dziedziny poezji, prozy i dramatu, 
Historia jest nadal na polskim rynku anglistycznym najbardziej wy-
5 Ibidem, s. 306.
6 P. Mroczkowski, Zarys historii literatury angielskiej (od okresu staroangielskie-
go do Oświecenia), Uniwersytet Śląski, Katowice 1978; książka została poszerzona 
i wznowiona jako Historia literatury angielskiej. Zarys, Zakład Narodowy im. Osso-
lińskich, Warszawa 1981, 1986, 1993, 1999, 2004; wydania z lat 1999 i 2004 zostały 
dodatkowo uzupełnione i poszerzone przez Elżbietę Wójcik-Leese i Petera Leese’a.
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czerpującym jednotomowym studium rozwoju literatury angielskiej 
w języku polskim. Liczy 606 stron samego tekstu, uzupełnionego 
bogatym indeksem autorów oraz cenną bibliografi ą, wymieniającą 
publikacje w trzech grupach: 1. Autorzy angielscy w polskich prze-
kładach (wybór dzieł – jak to określa autor w przypisie na stronie 
608 – „zdecydowanie pierwszoplanowych” i ogólnie dostępnych); 
2. Opracowania naukowe i popularnonaukowe w języku polskim; 
3. Opracowania w języku angielskim, a także publikacje w językach 
niemieckim i francuskim, na temat literatury angielskiej i jej najważ-
niejszych twórców. Książka ta jest kopalnią wiedzy dla wszystkich 
zainteresowanych literaturą angielską, na przykład tłumaczy szuka-
jących polskich lub angielskich tytułów i innych konkretnych infor-
macji biografi cznych i bibliografi cznych. Dla porównania można by 
przypomnieć, że niewątpliwie wartościowa i interesująco napisana 
Historia literatury angielskiej Henryka Zbierskiego7 o podobnym za-
kresie materiałowym co Historia Przemysława Mroczkowskiego jest 
o połowę krótsza (całość liczy 312 stron). 
Jest rzeczą oczywistą, że w każdym studium historycznolitera-
ckim, mniej czy bardziej obszernym, autor musi dokonać wyboru 
materiału, który odzwierciedla jego preferencje tematyczne, jego 
ocenę wartości dzieł i priorytety estetyczne. Rzetelność historyka li-
teratury polega jednak na tym, że nie opuści dzieł i autorów, których 
sam może nie ceni najwyżej, ale których rolę i atrakcyjność, przeszłą 
bądź obecną, zna i nie lekceważy. Profesor Mroczkowski stara się 
więc opowiedzieć o wszystkich istotnych zjawiskach literackich i lu-
dziach, którzy się z nimi wiążą; jego preferencje są czasem widoczne 
w tym, ile uwagi i miejsca poświęca danym tekstom i autorom. Na 
przykład wśród modernistów wyróżnia Conrada, mniej natomiast 
zajmując się powieściami Joyce’a czy Virginii Woolf. Zwracają jego 
uwagę tacy pisarze, jak Gilbert Keith Chesterton i Hilaire Belloc, 
wspomina nawet Archibalda Josepha Cronina i Bruce’a Marshalla, 
którzy rzadko pojawiają się w angielskich historiach literatury. Ma 
to jednak uzasadnienie głębsze niż tylko osobista sympatia dla ich 
7 H. Zbierski, Historia literatury angielskiej, Dzieje Literatur Europejskich, 
PWN, Warszawa 1982.
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światopoglądu i ideałów literackich. Historia literatury angielskiej 
skierowana jest do polskiego czytelnika i jej autor zawsze wskazuje 
na twórców i dzieła, które były tłumaczone na język polski i zyska-
ły u nas popularność (jak powieści katolickich pisarzy Cronina czy 
Marshalla, a także Chestertona, przed II wojną światową i w pierw-
szych dekadach powojennych) oraz szczególnie ważnych dla polskiej 
literatury (jak utwory Conrada-Korzeniowskiego). Profesor Mrocz-
kowski słusznie uważał, że poszukiwanie „polskich tropów”, w róż-
nym znaczeniu tego słowa, jest ważną i naturalną tendencją w stu-
dium historycznoliterackim, którego odbiorcą są nie tylko polscy 
angliści, lecz także inni fi lologowie oraz czytelnicy nieakademiccy 
zainteresowani kulturą i literaturą Wysp Brytyjskich. 
Będąc wybitnym mediewistą i szekspirologiem, Przemysław 
Mroczkowski zawsze chętnie i ciekawie opowiadał o angielskich 
wiekach średnich, o angielskim renesansie, a w szczególności o tea-
trze elżbietańskim, któremu poświęcił osobne studium (wspomnia-
ną wyżej monografi ę Szekspir elżbietański i żywy). To w tej części 
Historii erudycja autora błyszczy najjaśniej, tu jest ona najbardziej 
atrakcyjnie podana, to tutaj jest najwięcej jego własnych – świetnych! 
– tłumaczeń fragmentów poezji średniowiecznej i renesansowej. Ta 
część jego dzieła jest też błyskotliwym wykładem o wartościach, któ-
re Przemysław Mroczkowski cenił w każdej epoce, ale które znajdo-
wał pod dostatkiem przede wszystkim w tekstach Geoff reya Chau-
cera, Williama Langlanda, Philipa Sidneya i Edmunda Spensera, 
w sztukach Szekspira, w poezji Johna Donne’a, George’a Herberta 
czy  Johna Miltona. Podkreślał, że to ich dzieła mówią o wielkim po-
tencjale człowieka, ale nie ukrywają jego słabości i zagrożeń, jakie 
czyhają na niego od zewnątrz i od wewnątrz. Taka rola literatury – 
głęboko humanistyczna, „zagrzewająca” do życia – zawsze mocno 
przemawiała do profesora Mroczkowskiego, który pragnął – wzorem 
swoich ulubionych autorów i krytyków, Tolkiena, Lewisa, Chester-
tona – przypomnieć o wkładzie średniowiecza i renesansu w budo-
wę cywilizacji europejskiej. Jak już wspomniałam, profesor Mrocz-
kowski nie dożył czasów, które przyniosły w pierwszej dekadzie 
XXI wieku rosnącą popularność tematów literatury średniowiecznej 
i samej epoki wśród młodego pokolenia, zauroczonego fi lmowymi 
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adaptacjami eposów heroicznych (Beowulf) czy romansów arturiań-
skich; nie zdążył też nacieszyć się silną inspiracją, jaką współczes-
na literatura i fi lm – nie tylko angielski – czerpią ze sztuk Szeks-
pira. Sam przyczynił się jednak do tego „renesansu średniowiecza”, 
przeprowadzając przez wiele lat – podobnie jak C.S. Lewis – swoją 
„średniowieczną misję”8 i ukazując te wczesne epoki w sposób przy-
stępny i atrakcyjny w swojej pracy dydaktycznej i naukowej. Wielką 
rolę w tej misji przybliżenia czytelnikom polskim przeszłości odgry-
wają jego bardzo dobre tłumaczenia Opowieści Rycerza Geoff reya 
Chaucera i Wizji o Piotrze Oraczu Williama Langlanda (zaopatrzone 
zresztą w ogromnie wartościowe przypisy i wstępy)9. Aby pokazać, 
jak świetnie profesor Mroczkowski potrafi ł przełożyć starą alite-
racyjną poezję angielską na język polski, warto zacytować chociaż 
fragment ze sławnej Spowiedzi Siedmiu Grzechów Głównych z passu-
su V Wizji o Piotrze Oraczu: 
INUIDIA
Zawistnik z ciężkim sercem     dopytał się o spowiedź 
I pełen zatroskania     rozpoczął mea culpa :
Twarz miał bladą iście jak kamień,     drżał jak w wielkiej chorobie ;
Miał na sobie szorstka opończę,     opisać jej nie zdołam,
Pod nią kaft an i kamizela,     nóż przypięty u boku,
A rękawki były z habitu,      jaki noszą żebrzący bracia. 
Jak por, który na słońcu     zbyt długo się przeleżał,
Wyglądał ten chudzielec;     krzywo, posępnie patrzył.
Gotowało się w nim od pasji,     wargi ciągle zagryzał,
Idąc zaciskał kułak,     bo się zemścić zamyślał,
Słowami lub czynami,     kiedy nadejdzie pora.
A kiedy rzucił słowo,     to jak językiem żmii :
Zaczepny i swarliwy     najchętniej bywał w mowie.
8 „My medieval mission” – tak C.S. Lewis określił swoją pracę naukową i dy-
daktyczną w Cambridge w liście do Johna Lawlora. Cytowane w Light on C.S. Lewis, 
ed. J. Gibb, Geoff rey Bles, London 1967, s. 77.
9 G. Chaucer, Opowieść Rycerza, tłum. P. Mroczkowski, Wydawnictwo 
Literackie, Kraków 1988; W. Langland, Widzenie o Piotrze Oraczu, tłum.
P. Mroczkowski, Wydawnictwo Literackie, Kraków 1983.
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Pamiętam, że Spowiedź Siedmiu Grzechów Głównych, a szcze-
gólnie opis Zawiści, był ulubionym tekstem Profesora, podawanym 
przez niego często jako przykład „realizmu alegorii”, konieczne-
go dla jej skuteczności oddziaływania. Termin „realizm alegorii” 
brzmiał wówczas dla niektórych krytyków jak oksymoron, ale pro-
fesor Mroczkowski podkreślał – obalając stereotypy myślenia o tej 
średniowiecznej metodzie narracji – że realizm, czyli wyrazistość 
szczegółu, jest warunkiem sine qua non każdej skutecznej alegorii.
Zawiść w niezwykle plastycznym opisie Langlanda ma postać 
chorobliwie bladego i chudego człowieka, nerwowo zaciskającego 
pięści i zagryzającego wargi, z nożem u pasa, trzęsącego się od złości 
i chęci zemsty. Wszystkie te fi zyczne szczegóły, co podkreślał autor 
w swojej Historii, przekładają się na odpychające cechy moralnej 
anarchii, a galeria siedmiu odrażających typów to „panopticum nie-
prawości, [które] zbliża się mocno do realizmu nowoczesnej powie-
ści, psychologicznego i obyczajowego”10. 
Historia literatury angielskiej Przemysława Mroczkowskiego jest 
ogromnie cennym dziełem nie tylko ze względu na swoje wartości 
merytoryczne. Napisana jest piękną, bogatą polszczyzną, z zastoso-
waniem logicznego wywodu i szerokiego kontekstu odniesień do 
ideałów i faktów znanych z historii i kultury europejskiej. Profesor 
Mroczkowski, miłośnik starszej literatury, nie tylko angielskiej, czę-
sto wskazywał na analogie i przeciwieństwa w omawianych dziełach 
i zjawiskach literackich, tłumacząc je – jak to zwykle czyni histo-
ryk literatury – w kontekście spraw kulturowych, społecznych czy 
politycznych, omawiając i wyjaśniając ich przyczyny. Jest to wy-
raźne przede wszystkim w rozdziałach dotyczących średniowiecza 
i renesansu, epok odległych, które wymagają od czytelnika większej 
wiedzy i większej wyobraźni, ale można powiedzieć, że chęć przybli-
żenia literatury angielskiej polskiemu czytelnikowi z końca XX wie-
ku przez znajdowanie podobnych cech stylistycznych i zagadnień 
tematycznych towarzyszyła Profesorowi Mroczkowskiemu w całej 
podróży po literaturze angielskiej. Mówiąc na przykład o poezji 
romantyków, Profesor wskazywał na ich wizję skutków rewolucji 
10 P. Mroczkowski, Historia literatury angielskiej, s. 79.
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przemysłowej, która – jak podkreślał – dla czytelnika 200 lat później, 
o wyższej świadomości społecznej i ekologicznej brzmi niemal pro-
roczo. Wybrany w tym kontekście odpowiedni fragment z Preludium 
Wordswortha w bardzo dobrym tłumaczeniu autora sugestywnie 
ilustruje ten problem :
Znów każdy ciągnie stary trud,
W świątyni, gdzie ma główny ołtarz Zysk,
Dla niego płonie, bóstwa ziemi tej, 
Wieczysty znicz11.
Dla każdego czytelnika prac profesora Mroczkowskiego jako hi-
storyka literatury rzeczą oczywistą jest jego ogromna erudycja, która 
– po zżyciu się ze stylem autora – nie ciąży czytelnikowi, lecz uświa-
damia mu pokrewieństwa i zależności między tekstami z różnych 
epok i kultur, przypominając o głęboko humanistycznej roli poezji 
i prozy literackiej i nadając literaturze wagę i atrakcyjność, dotąd 
może nieuświadomioną. Uważam, że w tym właśnie tkwi szczegól-
na wartość książki profesora Mroczkowskiego i jej nieprzemijająca 
oryginalność. Od wielu lat bez wahania polecam tę publikację moim 
studentom, wiedząc, że ci, którzy są literaturą naprawdę zaintereso-
wani, nie będą rozczarowani, pożywiając się ogromną wiedzą Auto-
ra, przekazywaną czytelnikowi w sposób logiczny i uporządkowany. 
Łączy się z tym także wspaniała umiejętność formułowania syntez. 
W tym kontekście bardzo charakterystyczny dla Profesora jest wy-
bór tytułów dla poszczególnych rozdziałów, które brzmią atrakcyj-
nie, trafnie i nierzadko bardzo dowcipnie, wskazując także na jego 
dar bezbłędnego uchwytywania sedna sprawy.
I tak, podobnie jak to było w Dżentelmenach i poetach, w swo-
jej Historii profesor Mroczkowski potrafi ł ująć jak w kapsułce naj-
ważniejsze aspekty i cechy charakterystyczne epoki. Jako przykłady 
można podać: rozdział II – Witraże i romanse – o epoce średniowie-
cza, rozdział VI – Pióropusze i kadzielnica – o konfl iktach z pierw-
szej połowy XVII wieku zakończonych wojną domową; rozdział XV 
– Król Artur przy kominku. Poezja poromantyczna – o inspiracjach 
11 Ibidem, s. 136.
2-łamanie.indd   43 2015-03-10   09:50:01
Teresa Bela44
literackich w epoce wiktoriańskiej; albo rozdział XX – Pegaz w wieku 
maszyn – o poezji okresu modernizmu.
W zakończeniu tej krótkiej próby scharakteryzowania profesora 
Mroczkowskiego jako historyka literatury chciałabym podkreślić, 
jak bardzo się cieszę, że nigdy nie słyszałam – co może się wydawać 
dziwne – aby Profesor wyrażał zaniepokojenie kwestionowaniem 
statusu i znaczenia historii literatury jako dziedziny badawczej. Ten 
stan rzeczy trwał i trwa w teorii i krytyce literackiej – w różnym stop-
niu nasilenia – od początku lat sześćdziesiątych XX wieku. Jestem 
pewna, że Profesor Mroczkowski był zaznajomiony ze strukturali-
styczną krytyką historii (w pismach Claude’a Lévi-Straussa i Miche-
la Foucault), że znał „dylematy historyka literatury”, o których pisał 
profesor Henryk Markiewicz12, że czytał René Welleka13 czy też, póź-
niej już, pracę Davida Perkinsa Is Literary History Possibile?14. Cieszę 
się jednak, że nie dawał nam – swoim studentom bądź też młodszym 
współpracownikom – odczuć żadnego zwątpienia w wartość badań 
historycznoliterackich. Podobnie jak Lewis, którego tak cenił jako 
badacza literatury i krytyka, uważał niewątpliwie, że czytanie lite-
ratury – szczególnie literatury starszej, która przeszła próbę czasu 
– pełni bardzo ważną funkcję cywilizacyjną, kulturową, a także – czy 
może przede wszystkim – moralną. Celem historii literatury było 
i jest ułatwienie tej lektury współczesnemu czytelnikowi, a pozna-
wanie starszych tekstów literackich ma umożliwić nam rozwinięcie 
„emocjonalnej sympatii dla przeszłości”15. Jestem wdzięczna Profe-
sorowi Mroczkowskiemu, że przez swoje seminaria i swoje teksty 
nauczył nas cenić literaturę również w tym aspekcie.
12 H. Markiewicz, Dylematy historyka literatury, „Pamiętnik Literacki” 1986, 
z. 4, s. 5–21.
13 R. Wellek, Th e Attack on Literature and Other Essays, University of North 
Carolina Press, Chapel Hill 1982. 
14 D. Perkins, Is Literary History Possible? Th e John Hopkins University Press, 
Baltimore 1992.
15 To także wyrażenie, ukute przez C.S. Lewisa („emotional sympathy with 
the past”), którego użył po raz pierwszy w eseju Th e Anthropological Approach,
w: Selected Literary Essays, ed. W. Hooper, Cambridge University Press, Cambridge 
1969, s. 303.
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